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M ykenam i a Tyrynsem  m usiały istn ieć (s. 93). O czyw iście najlepiej jest, jeśli dla jak iegoś terenu czy  
okresu rozporządzam y kilku rodzajam i źródeł. W yciąganie daleko idących w n iosk ów  ze śladów  
jedynie archeologicznych  jest rów nie niebezpieczne jak  w yprow adzanie ich z  n ikłych w zm ianek  
w  źródłach p isanych. A utorzy  słusznie p iętnują takie praktyki (s. 35) tw ierdząc, że pragnienie  
posun ięcia  zbyt da leko  w iedzy o  przeszłości prow adzi często d o  gw ałcenia  źródeł. D o ty czy  to jed ­
nak w szystk ich  źródeł, n ie ty lko archeologicznych . Przeciętny student m oże w ynieść z  lektury tej 
książki przekonanie, że źródła archeologiczne niew iele dają, a arch eologow ie interpretują je  
jednostronnie. A  szkoda, b o  jedną  z w ielkich zalet tej pracy jest przecież zapoznan ie czytelnika  
z najnow szym i odkryciam i i interpretacjam i archeologicznym i. N ie  bagatelną rolę odgryw a  
w w alorach  tej książki bardzo staranny d ob ór ilustracji. N iestety  obecne trudności „pap ierow e” 
zm usiły  d o  um ieszczenia znacznej ich części na w kładce na końcu. W praw dzie dzięki tem u w ypadły  
lepiej, ale w  praktyce nie będą się w  um yśle w iększości od b iorców  łączyły  z tekstem . Szkoda m oże, 
że w  tekst nie w łączon o  choćby  odsyłaczy d o  ilustracji na w kładce.

O graniczyłam  się d o  kilku przykładów , aby w skazać d laczego m oim  zdaniem  i ta książka nie jest 
ow ym  przystosow anym  d o  m ożliw ości naszych  studentów  I roku podręcznikiem . Przykłady m ożna  
by m nożyć. I znów  m usim y na taki podręcznik poczekać —  podręcznik  S e r g e j e w a  jest 
schem atyczny, przestarzały i m a w iele b łędów , H a m m o n d a  jest zbyt szczegółow y (dla naszych  
studentów ), nudny i w  zakresie zagadnień  kulturalnych zbyt zw ięzły. P ięknie napisana i interesująca  
książka L eveque’a jest zbyt ogó ln a  i p od ob nie  jak  książka B ravôw  w ym aga lektur dodatkow ych .

O m aw iana tu praca będzie jednak książką pożyteczną d la  bardzo in teligentnych  i zainteresow a­
nych studentów , m oże być d la  nich b odźcem  d o  dalszych lektury i d o  m yślen ia, d la interesujących  
się antykiem  czyteln ików  będzie kształcącą lekturą.

Jeszcze jedna  spraw a, którą z ob ow iązk u  recenzenta z d ługoletn ią  praktyką redakcyjną m uszę 
poruszać z pew nym  zażenow aniem . T a n iew ątpliw ie piękna i am bitna książka grzeszy niestety  
niedbałym  językiem . C zęściow o m oże to  być w ynikiem  częstego  korzystania z lektur w  językach  
obcych  (taki już  los starożytn ików ) —  stąd zapew ne znalazł się na s. 8 „słodk i klim at” zam iat łagodny  
(iclim at doux?), ch oć w  poprzednim  zdaniu jest popraw nie łagodny. A u torzy  stale używ ają „starszy” 
w  sensie daw niejszy, np. „starsze czasy” (s. 11), J e d e n  ze starszych w ielk ich  h istoryków  Eduard  
M e y e r ” (s. 40), „starsze im iona” tam że, „struktura społeczna starsza od  synojk izm u” (s. 218).
Spotykam y „obrazy bitew ne egzaltujące p otęgą  w ładcy” (s. 46), „ a n a lo g ie    w ażyły ciężko na
tym  obrazie” (s. 183). Stale w ystępują „specjaliści o d  ” (od  h istorii s. 193, od m itów  s. 103),
„eksperci od  rytuałów ” (s. 313). N a  s. 248 m am y „ k lien tam y charakter” , zdarza się naw et 
„zabezp ieczać” zam iast zapew niać (s. 184) „zabezpieczenie dostęp u  d o  ob szarów ” , „interpretacja
nap otyk a  op ory” (s. 242), „ o b e c n i zakładali now e szaty” (s. 313), „życie ku lturow e” zam iast
kulturalne (s. 356). C zęsto  w ystępuje przestaw iony szyk (w  zdaniach  zaczynających się od „który”), 
zdarzają się zdania źle zbudow ane. N iestety  bardzo często  używ ają autorzy określenia „w iod ący” 
—  „w iodące m iasta” , „w iod ące ośrodk i” itp. O graniczam  się d o  przyk ładów  dotyczcących  uchybień  
język ow ych  i gram atycznych. Pom ijam  kw estie stylistyczne, ch oć razi m nie np. stałe używ anie  
„siln y” , „siln ie” zam iast m ocn o , bardzo, w  w ysokim  stopniu , ale na to  nie m a reguł, każdy m oże  
m ieć tu  n ieco  inne w yczucie. N atom iast od  autorów  dużo p iszących  p o  po lsku  i m ających praktykę  
redakcyjną jak  Ew a W i p s z y c k a  m ożna oczek iw ać nieco więcej dbałości o  p opraw ność języka  
szczególn ie w  książce zam ierzonej ja k o  podręcznik . M ożn a by p od ać dłuższą listę w ątp liw ości, 
a także dłuższą listę partii bardzo udanych. N ie  wydaje mi się to  jednak potrzebne. T a książka jest 
w  sum ie interesująca i am bitna i jest książką d o  czytania.

Iza  B ieżuńska-M ałow ist

W ilfrid R . P r  e s t ,  The R ise o f  the B arristers. A  S ocia l H isto ry  o f  the English B ar 
1590— 1640, C larendon Press, O xford  1986, s. X V I, 442.

B adania z zakresu h istorii społecznej coraz częściej koncentrują się n ie na społeczeństw ie  
g lobalnym  lub p od staw ow ych  jeg o  podziałach  na klasy, w arstw y albo stany, lecz na m ikroanalizie
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różnych n iew ielkich grup i specyficznych  rodzajów  więzi społecznych . R ośn ie  zainteresow anie  
historią elit, grup nacisku i rozm aitych grup n ieform alnych, rozwijają się badania nad subkultu­
rami, rodziną, grupam i zaw od ow ym i. Z  tych ostatn ich  szczególn ie interesujące są studia nad 
kształtow aniem  się zaw od ów  architekta, lekarza i praw nika oraz ich społeczną rolą w e wczesnej 
epoce now ożytnej.

W X V I— X V II w. w  w ielu  krajach Europy liczba praw ników  pow ażn ie w zrosła, a ich rola  
w  życiu  społecznym  i politycznym , n iek iedy także kulturalnym , stała się znacząca1. D oty czy ło  to  
szczególn ie m onarchii absolutnych  z  ich rozbudow anym  fachow ym  aparatem  adm inistracyjnym  
zatrudniającym  praw ników , ale objęło  i kraje o  innym  typie ustroju. C harakterystyczny był w zrost 
liczby praw ników  w składzie rad m iejskich (lub analogicznych  k olegia lnych  organów  w ładzy) 
w  w ielu  m iastach europejskich w  X V II w. Z jaw isko znane było  pow szechn ie , ale nie w szędzie  
jed nak ow e były jeg o  przyczyny.

W ilfrid R. P re  s t, w yk ładow ca uniw ersytetu  w  A delaidzie (A ustralia), zw iązany z uniw ersytetem  
oxfordzkim , autor w cześniej już p ub likow anych  prac o  historii zaw od u  praw nika2, zajął się dziejam i 
angielskiej adw okatury w  latach 1590— 1640 czyli w okresie, kiedy była to  najpotężniejsza grupa  
zaw od ow a w A nglii. Z am ieszczona w e w stępie tabela 1.1 przedstaw ia gw ałtow n y w zrost liczby  
ad w ok atów  w  czterech izbach londyńsk ich  (G ray’s Inn. Inner T em ple, L in co ln ’s Inn, M iddle  
T em ple) w  latach 1570— 1639, z  tym  że poczynając od  1590 r. liczebność tej grupy stała się pokaźna  
(pow yżej 400 przyjęć now ych  człon k ów  w  każdym  dziesięcioleciu). A u tor w iąże to z  rozw ojem  
gospodark i angielskiej, jej u tow arow ien iem , zm ianam i w  strukturze w łasn ości ziem skiej, które  
p ow od ow ały  w zrost zapotrzebow ania  na usługi praw ników . Z w iększanie się liczby ad w ok atów  nie 
zaw sze jednak było skorelow ane ze w zrostem  zapotrzebow ania  na nich, stąd pew ne zakłócenia  
i objaw y kryzysu w  tym  zaw odzie. A u tor  w  jednym  z  rozdziałów  staw ia pytanie: czy zbyt wielu  
ad w ok atów ? i w skazuje na pow staw anie coraz to  now ych  stanow isk  i źródeł d o ch od ów  dla nich. 
T aką szansą dla praw ników  była ekspansja k olon ialna A nglii stw arzająca i now e problem y pra­
w ne, i now e m ożliw ości zatrudnienia w  kom paniach  handlow ych w  kraju i w  kolon iach . Z  tym  
w szystk im  w iązała się pozycja m aterialna adw okatów : 1/6 d och od ziła  d o  znacznych  m ajątków , ale 
byli w śród nich i żyjący na pograniczu  nędzy.

Innym  czynnikiem  stym ulującym  w yodrębnien ie się praw ników  ja k o  grupy zaw odow ej opartej 
na od p ow ied n im  w ykształceniu , była w edle autora reform acja i załam anie się pozycji kleru jako  
jedynej uprzednio grupy społecznej wyróżniającej się posiadaną w iedzą. C zynniki te z  całą pew n oś­
cią zadecydow ały  o  w zroście znaczenia  angielskiej adw okatury w  półw ieczu  poprzedzającym  
zw ołan ie D łu g iego  Parlam entu, czyli w ybuch  w ojny dom ow ej zwanej angielską rew olucją burżua- 
zyjną. B yło to  zjaw isko znam ienne d la przem ian, jak ie  zaszły w tedy w  całym  sp ołeczeństw ie A nglii. 
A le czy  jest to wystarczające w yjaśnienie jeg o  przyczyn? I czy wyjaśnia to rów nież w zrost znaczenia  
praw ników  w  tym że czasie w innych krajach europejskich, gdzie procesy gospodarcze i społeczne  
nie koniecznie przypom inały sytuację angielską? W szak praw nicy stali się grupą znaczącą i w wielu  
m iastach  niem ieckich, i w e W łoszech , w e Francji, w  H iszpanii, a w ięc w  krajach, w  których poziom  
gospodark i i struktury społeczne były bardzo różne3. T akże w  Polsce w  X V II i X V III w. 
zapotrzebow anie na usługi praw ników  było  duże, ch oć w yw ołane innym i n iż w  A nglii przyczyna­

1 Por. W . J. B o u w s m a , L a w yers an d  E arly  M odern  C ulture, „T he A m erican H istorical 
R eview ” t. L X X V III, 1973, nr 2, s. 303— 327; L aw yers in E arly  M odern  E urope an d  A m erica, wyd. W . 
P r e s t ,  N ew  Y ork  1981. Z ob . też przyp. 3.

2 W . R . P r e s t ,  The Inns o f  C ourt under E lizabeth  I  and the early  S tu arts 1590— 1640 , L ondon  
1972; t e n ż e ,  The English Bar, 1550— 1700 , [w:] L aw yers in E arly M odern  Europe, op. c it., s. 65— 85.

3 Z ob. L. M a r t in e s ,  L aw yers an d  S ta tecra ft in R enaissance Florence, Princeton 1968; L. R. 
B e r l a n s t e i n ,  L aw yers in Pre— R evolu tionary France, [w:] L aw yers in E arly  M odern  Europe, op . cit., 
s. 164— 180; R . L. K a g a n ,  L aw yers an d  L itiga tion  in C astile, 1500— 1750 ,  tam że, s. 181— 204; t e n ż e ,  
L aw su its and L itigan ts in C astile , 1500— 1750 ,  C hapel H ill, N . C. 1981; J. S. A m e la n g ,  B arristers  
an d Judges in E arly  M odern  Barcelona: The R ise o f  a  L ega l E lite, „T he A m erican  H istorical R eview ” 
t. L X X X IX , 1984, nr 5, s. 1264— 1284.
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mi: to nie u tow arow ienie gospodark i ani ożyw ienie obrotu  nieruchom ościam i lecz zm iany struktu­
ry w łasności ziem skiej i podziały  w łasnościow e, dające pożyw k ę szlacheckiem u pieniactw u, 
p ow od ow ały  narastanie procesów  sądow ych, nie p ow odując jednak w cale —  przynajmniej do  
p ołow y X V III w. —  w zrostu  prestiżu praw ników , traktow anych  przez szlachtę polską z  lek­
cew ażeniem  z uwagi na ich plebejskie często  pochodzenie, m im o że z ich usług trzeba było  korzys­
tać1. W . R. Prest zresztą podkreśla specyfikę sytuacji A nglii i zastrzega się przed przenoszeniem  
rezultatów  jego  badań na stosunki któregokolw iek  kraju kontynentalnej Europy.

A utor zdecydow ał się na badanie m etodą reprezentacyjną, przeprow adzając szczegółow ą  
analizę wybranej próbki i na jej p odstaw ie w nioskując o  całości. Spośród  2293 ad w okatów  
(barristers) w ybrał próbkę 5% , czyli 115 osó b , starając się o  rów nom ierną i proporcjonalną  
reprezentację człon k ów  w szystkich czterech izb adw okackich  i w szystkich pięciu  badanych  
dziesięcioleci. Budzić to  m oże jednak zastrzeżenia: próbka w ydaje się zbyt m ała i w  jej w ielkości 
bezw zględnej, co  jest decydujące dla d ok ładności osiągniętych  w yn ików , i w  stosunku  do badanej 
całości, co  m oże podw ażać jej reprezentatyw ność. M ożna naw et m ieć w ątp liw ości, czy tak m ała  
próbka nadaje się do badania m etodam i statystycznym i, czy pozw ala  na obliczanie procentów , 
zw łaszcza że co  d o  części przedstaw icieli tej grupy autor nie dysponuje pełnym i inform acjam i, stale  
w ięc w  tabelach pojaw iają się rubryki: n ieokreśleni, nieznani.

D rugą grupę praw ników , starszych ad w ok atów  (benchers), liczącą 385 osó b , autor zbadał 
w  całości. T o  rów nież m oże w yw ołać zastrzeżenia: czy w yniki badań tych d w óch  grup są 
porów nyw alne, czy m ają tę sam ą w artość?

Znaczna część w n iosk ów  autora w ydaje się jednak nie budzić w ątpliw ości. N aw et gdyby wzięcie  
pod  uw agę większej próbki spośród  grupy ad w ok atów  (np. 10% lub 20%  albo całości tej grupy) 
skorygow ało  nieco ob liczon e odsetk i, nie zm ieniłoby to ogó ln ego  obrazu  społecznego pochodzen ia  
tych ludzi: 40%  ad w ok atów  i 36%  starszych ad w okatów  p och od ziło  z n iższych w arstw  szlachty  
angielskiej, od p ow ied n io  20%  i 15% z w yższych  w arstw  tego stanu, zaś 33%  i 34%  z różnych grup 
plebejskich (kler, kupcy, ch łop i), w  tym  20%  i 17% to synow ie praw ników  i urzędników ; resztę 
stanow iły  osob y  o n ieustalonym  pochodzen iu  (tab. 4 .1). N ie  ulega też w ątpliw ości, że ogrom na  
w iększość praw ników  ob u  grup w yw odziła  się ze wsi (tab. 4 .2). N ie  m a już  jednak tej pew ności co  
d o w yboru zaw odu  praw nika przez najstarszych lub m łodszych  synów : w edle ob liczeń  autora  
w  grupie ad w ok atów  przew ażali najstarsi synow ie (lub jedynacy), w grupie starszych ad w okatów  
p od ob ną przew agę m ieli synow ie m łodsi (tab. 4.3). Proporcje te łatw o m ogły  ulec zm ianie przy 
przyjęciu innej podstaw y obliczeń . Z m iana podstaw y obliczeń  m ogła  też skorygow ać tabelę 4 .4  
prezentującą p ochodzen ie ad w ok atów  z różnych regionów  A nglii, gdyż w ystępujące tam  różnice 
odsetek  nie są zdecydow anie duże. Z  kolei struktura w yznan iow a badanej grupy zaw odow ej, 
przedstaw iona w tabeli 7.1, nie jest przekonująca z  p ow od u  zbyt w ysok iego  odsetk a  pozycji 
nieznanych (prawie 70% ); zd ecydow ana przew aga purytanów  w śród ad w ok atów  o  znanej orienta­
cji w yznaniow ej jest jednak  bardzo w ym ow na (26%  całości badanej grupy, 81%  grupy o  znanej 
przynależności w yznaniow ej).

M im o iż istotnym  w yróżnikiem  grupy zaw odow ej praw ników  było  w ykształcen ie, tylko niew iele 
p onad  połow ę badanej próbki leg itym ow ało  się studiam i uniw ersyteckim i (tab. 4 .7) (55%  
ad w ok atów , 59%  starszych ad w ok atów ), przy czym  wyraźną przew agę m ieli absolw enci O xfordu  
nad C am bridge. Bardzo w ażnym  elem entem  aw ansu praw nika było  natom iast m ałżeństw o. 
K andydatek  na żon y  poszukiw ali adw okaci w e własnej sferze, żeniąc się często  z córkam i 
praw ników , a także w  rodzinach gen try  i kupieckich. W  pierw szym  w ypadku pozycja społeczna  
rodziny żony, w trzecim  p osag , w  drugim  w ypadku i jed no  i drugie, sprzyjały dalszej karierze. 
Z w iązki praw ników  z  ziem iaństw em  są dobrze w idoczne: nie ty lko w iększość z nich w yw odziła  się 
ze w si, ale także m ieszkała na w si przyjeżdżając do L ondynu  lub innych m iast ty lko na sesje są-

4 Z ob. I. L e w in ,  P alestra  w daw nej P olsce, „Pam iętnik  H istoryczno-Praw ny” t. X III, 1936, 
zesz. 1, gdzie om ów ion a  daw niejsza literatura, zw łaszcza prace J. R a f a c z a i P .  D ą b k o w s k i e g o .  
O statn io  o  palestrze w  P olsce p isała T .Z i e l i ń s k a ,  S zlach eccy w łaściciele nieruchom ości w m iastach  
X V III w ., W arszaw a 1987, s. 126— 134.
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dów ; p on ad to  sporą część d och o d ó w  czerpali praw nicy nie Z honorariów  adw okackich  lecz 
z  posiadłości ziem skich, chętn ie też obejm ow ali rozm aite urzędy. Interesująca jest duża aktyw ność  
ad w ok atów  w dziedzinie kultury, w ielu  z  nich odd aw ało  się p isarstw u. Ta ich dzia ła lność wyraźnie 
zaczęła słabnąć ok . 1660 г., co autor tłum aczy stabilizacją tej grupy zaw odow ej po rewolucji, 
w  w yniku czego  adw okaci nie m usieli już  p iórem  podbudow yw ać sw ego prestiżu społecznego. 
A dw okatura otw ierała drogę kariery społecznej. C hociaż autor zna dok ładn ie b iografie tylko  
niektórych  jej przedstaw icieli, w n iosek  taki w ydaje się n iew ątpliw y. P raw nicy byli w ięc grupą  
społeczną odgryw ającą isto tną  rolę w  procesach  przem ian społecznych  w  A nglii przed w ojną  
d om ow ą, ich m obiln ość społeczna była znaczna. W iązało  się to  zapew ne z ich udziałem  w  w ydarze­
niach politycznych. Z  cząstkow ych  ty lko inform acji, jakim i dysponuje autor, w ynika jed noznacz­
nie, iż w latach rewolucji p onad  dw ukrotn ie więcej praw ników  op ow iad a ło  się za parlam entem  niż 
za rojalistam i.

K siążka nie została  zaopatrzona w  w ykaz źródeł ani literatury, co  jest bardzo pow ażnym  
m ankam entem . Poniew aż indeks nie objął przypisów , a w przypisach nie zaw sze zosta ły  um iesz­
czon e pełne op isy  bibliograficzne, odszukan ie odpow iedniej inform acji lub zorien tow anie się, na  
jak ich  m ateriałach oparł się autor, jest praw ie niem ożliw e.

A n drzej W yrobisz

Jam es C h a s t a i n ,  The liberation  o f  sovereign peoples. The French fore ign  p o licy  o f  
1848, O hio U niversity Press, A thens 1988, s. 291.

H istoria dyplom atyczna 1848 roku uchodzi za dobrze zbadaną. A rchiw a m ocarstw  i pom niej­
szych państw  od  daw na stoją otw orem , a  naw et i rosyjskie byw ały ek sp loatow an e przez radzieckich  
i zagranicznych badaczy. N ie  brak w ydaw nictw  d okum entów  rządow ych, liczne są drukow ane  
pam iętniki i zbiory korespondencji, zarów n o rew olucjonistów , jak  też ich przeciw ników . M am y
0 W iośn ie L udów  dziesiątki m onografii, setki cennych, różnojęzycznych przyczynków . C óż więc 
przynosi n ow ego  książka profesora stan ow ego  uniw ersytetu w  A thens, O hio  na tem at polityki 
zagranicznej II R epubliki w  ow ym  „szalonym  rok u ”? Legitym uje się ona obfitą  bazą źródłow ą. 
Bibliografia w ylicza archiw alia d yp lom atyczne francuskie, belgijskie, n iem ieckie (Berlin Z achodni, 
M erseburg, Frankfurt, K arlsruhe, Stuttgart, M onachium ), w łosk ie (Turyn) i angielskie. W śród  
m niej znanych badaczom  spuścizn prywatnych: papiery J. H etzela, szefa gabinetu  w e francuskim  
M S Z  (B ib liothèque N ationale ) oraz papiery C avaignaca (le M ans). D łu ga  lista op racow ań  w  języku  
francuskim , angielskim  i n iem ieckim  nie pom ija chyba n iczego isto tnego . Są tu  i publikacje 
w  językach  „kongresow ych” h istoryków  z innych krajów, w  tym  polsk ich . C o w ięcej, bibliografia ta 
zaw iera jedną  pozycję w języku rosyjskim  ( A w e r b a c h a ) ,  dw ie w  w ęgierskim  ( A r p a d a  i H a j -  
n a la )  oraz trzy polskie: „L egion  M ick iew icza” B a t o w s k i e g o ,  „A dam  C zartoryski” H a n d e l  s -  
m a n a , „Spraw a polska w  1848 r.” F e ld m a n a .  C o więcej, w śród w ykorzystanych  rękopisów  
w ylicza autor papiery B ystrzonow sk iego w  B ib liotece Polskiej w  Paryżu i w  zbiorach C zartorys­
k ich w  K rakow ie (kilkadziesiąt sygnatur!). U  F eldm ana istotnie autor w ykorzystał jeden  francuski
1 jeden  angielski przypis; H andelsm ana trzytom ow e dzieło nazyw a „m istrzow sk im ” (s. 238), ale z 
jeg o  w ykładem  zupełnie się nie liczy, ani też nie p ow ołu je się w  przypisach na w ykazane w  b ib lio ­
grafii polsk ie archiwalia. Skądinąd spraw y polsk ie zajmują w  książce tej dużo m iejsca.

Zaciekaw ieni podejm ujem y lekturę i zaraz na s. 1 uderza nas ocena L am artine’a, sternika  
dyplom acji II R epubliki: „literackie i polityczne w cielenie rew olty, p oeta , m ów ca  i d em agog” . 
Praw icow a i lew icow a historiografia, francuska i obca, zgodne są co  d o  tego, że Lam artine nazajutrz  
p o rewolucji lutow ej stanął na czele tych k ó ł burżuazyjnych, które opow iedzia ły  się za republiką, 
ażeby zneutralizow ać dążenia radykałów  i uratow ać porządek społeczny. Jako cel g łów ny postaw ił 
w ięc sob ie Lam artine zapobieżenie w ojnie, która by rozpaliła w e Francji nam iętności rewolucyjne,


